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T e lf f lt g m s a s f®

(O d korespondentów własnych i Agencyi Fe 
tersbwskie}).

Zjazd kooperatystów polskich-
Częstochowa (W !). Przed otwarciem  zjaz­

du kooperatystów  odbyło się uroczyste n ab o­
żeństw o w klasztorze Jasnogórskim. Do zebra­
nych przemawiał paulin o Pius Pizezdziecki.

Zjazd otw orzył dr. Pietrasie wicz. Na 
zjrzd stawiło się 400 osób, w  tej Fczbie 175 
przedstawicieli tow arzystw pożyczkow ych. Na 
prezesa honorowego obrano Józefa Rzetkow - 
skiego. Na wnioski głów nego referenta W o j­
ciechowskiego, redaktora .S p o łem ", uchwalono 
dom agać się w ydania ogólnej ustawy o fcoope 
raty wach na wzór ustaw zachodnio-europejskich. 
Zaznaczono rów nież potrzebę założenia ogólno­
krajow ego związku kooperatyw  kredytow ych. 
W czoraj wieczorem odbyły się posiedzenia sek- 
cyi: spożywczej i budowlanej.

W Chorv/a:;il.
Zagrzeb (AP). Na placu Uniwersyteckim 

odbył się wiec dem onstracyjny wszystkich 
stronnictw. W7 wiecu brało udział 5,000 osób. 
M ów cy protestowali przeciwko konfiskacie pism 
i usiłowaniom utworzenia partyi madziarskiej i 
autokratycznemu system owi rządzenia. P opo­
w icz oświadczył, iż żadna siła nie oddzieli C hor­

w atów  od serbów.
Zagrzeb (AP). O rgan urzędowy zamieścił 

rozporządzenie o konfiskacie 7Ó-ciu gazet.

Rewolucye w Chinach.
Czlfu (AP). Nie bacząc na wprowadzenie 

now ego kalendarza, ludność obchodzi ro w y  rok. 
Banki i m agazyny są zamknięte w ciągu czte­
rech dni. W iele firm zlikwidow ało interesy z 
z powodu drożyzny 1 podatków w ygórow a­
nych.

Chprbin (AP). Gubernator giryński pole­
cił miejscowym  wiadrom  chińskim wywiesić 
flagi republikańskie na gmachach insiytucyi rzą­
dow ych. Flagi republikańskie, w yw ieszone na 
domach i m agazynach chińczyków, zamieszka­
łych w Charbinie, zostały usunięte przez poli­
c j i  rosyjską

Mukden (AP). Po w alce trwającej w cią­
gu doby, rewolucyoniści opjn ow aii Telin.

Mukden (AP). Na m ocy rozkazu Juan- 
Szi-K aja |rwis dyw izya wyrusza z Mukdenu do 
Pekinu D ow ódca dyw izyi, przyjaciel Juati-Szi- 
K eja wyjechał do .Pekinu.

Charbin (AP). M iejscowe władze rosyjskie 
otrzym ały od L an -T iań-W eja wiadomość, iż, 
woi.ee w rogiego usposobienia części ludności 
względem  now ego ustroju państw ow ego, do 
M acdżuryi północnej w yruszyły w ojska. Lań- 
T k ń -W e j prosi o zachow anie neutralności 
i gw arantuje w imieniu republiki bezpieczeń­
stwo życia i mienia cudzoziemców oraz zacho­
wanie wszystkich traktatów i porozumień miej 
scow yeb, dotyczących przyw ilejów  i interesów 
rosyjskich, przyezem ostrzega przed udziele­
niem pożyczki rządowi dawnemu. W iadom ość 
ta prawdopodobnie została wysiana przed w y­
daniem ukazu o ustanowieniu republiki.

Tokio (AP). Minister spraw zagranicznych 
oświadczył w parlamencie, iż Japonia będzie

działać w  kw estyi chińskiej łącznie z innemi 
mocarstwami.

Pekir. (AP). K siążęta i dostojnicy złożyli 
cesarzow i i cesarzow ej wdowie życzenia nowo­
roczne. W edług pogłosek Juan Szi-K aj nie był 
obecny w  stolicy.

Pekin (AP). Na gmachach instytucyi rzą­
dow ych w yw ieszono flagi republikańskie. Fla­
g a  republikańska pow iew a i nad rezydencyą 
Juan-Szi-K aja.

Tokio (AP). M inisterstwo spraw zagra­
nicznych przyjęło do wiadomości oświadczenie 
ambasadora chińskiego W an a o przyjęciu przez 
niego tytułu czasow ego, dyplom atycznego przed­
stawiciela republiki, jednak odmówiło urzędo­
wej odpowiedzi.

Z Mongolii-
Urga (AP). Donoszą z Chcbeju, iż amban 

w Kobdo wraz z przybyłym  amhaneni mand­
żurskim z Ułiasulaju odrzucili żądania inongo- 
łów  o złożeniu broni, odmówili wyjazdu z K o b ­
do i usiłują zachować dyscyplinę w wojskach 
m iejscowych drogą zwiększenia żołdu

W ygodne stanowisko ambana tłómaczą 
tem, iż okręg kobdoski zaludniają różne ple­
miona, wśród których chałchszowie nie odgry­
wają znacznej roli.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin (AP). W  dalszym  ciągu trw a dy- 

skusya nad preliminarzem budżetowym. Socya- 
lista Ledeburg w ostrej mowie wymierzonej 
przeciwko R osyi mówi: „7, takiem państwem
barbar2yiiskieni, jak  R osya, zawierają traktaty 
o ograbieniu Persy i. Rząd rosyjski jest w sto­
sunkach i z gabinetem niemieckim. Czuję się 
w pbowiązku zaprotestow ać przeciwko oburza­
jącemu ujarzmieniu narodu".

Kiderlen-W  achter odpowiedział: „Lede-
burg wystąpił z zarzutami przeciwko rządowi 
sąsiedniego wielkiego mocarstwa, z którym  my 
żyjem y w pokoju i przyjaźni. Zarzutów  podo­
bnych w tej sali jeszcze nikt nigdy nie słyszał 
(Głosy praw icy „słuchajcie!*1). Szczerze ubole­
wam, że zarzuty takie tu poczyniono, i czuję się 
w obowiązku odrzucić je  stanowczo, (Oklaski 
na prawicy). Jestem przekonany, iż większość 
obecnych posłów podziela moje ubolewanie * 
(Oklaski na praw icy G łosy wśród socyalistów: 
.nie").

Btrliti (AP). Z w ykle  po zawiadomieniu 
cesarza o utworzeniu prezydyum parlamentu, 
prezydyum in pleno prosiło o audyencyę, któ­
rej udzielano prezydyum, a nie zaś poszczegól­
nym jego członkom. Obecnie, jak donosi agen­
c ja  W olfa, prosili o audyencyę prezes i drugi 
wiceprezes parlamentu. Na prośbę odpow ie­
dziano, iż cesarz dziękuje, lecz przyjąć nie m o­
że. Odpowiedź daną została pod wpływem  kan­
clerza Rzeszy, który nie mógł doradzić cesa­
rzowi, by się zgodził na pogw ałcenie usta­
lonego porządku i tym aposobem zaaprobował 
to pogwałcenie.

Wojna wlo»ko-turecka-
Port-Said (A?). W  pobliżu Port-Saidu 

zauw ażono trzy pancerniki włoskie.

Rokowania pokojowe.
Paiyż (Wł.)'. „A gence Orientali" podaje 

wiadomość, iż dyplomaci na konferencyach w

Rzym ie usiłują skłonić W łochy^ do zrzeczenia 
się Cyrenaiki celem skuteczniejszego'prow zdze 
nia rokow ań w Konstantynopolu.

Mowa Ed. Greya.
Londyn (AP). G rey w mowie o polityce 

zewnętrznej, w ygłoszonej w Manchesterze, 
między innemi powiedział: „Byliśm y w św iet­
nych stosunkach i przyjaźni z znanemi m ocar­
stwami, staraliśm y się o podtrzymanie i za­
chowanie tych stosunków, nie uprawiając poli 
tyki agresyw nej względem jakiego kolwiek in ­
nego mocarstwa- Nasze siły na morzu mają 
znaczenie tylko dla nas, jako obrona naszego 
kraju. Naród angielski, pracujący w  handlu i 
przemyśle, nie ma zam iarów zaborczych, 
agresyw nych, ą dąży jeno do zachowania po­
koju. T ej dążności powinna służyć i prasa, 
która pow inna odzwierciadlać politykę pokoju, 
jako podstawę istnienia narodów ".

Strajk.
Londyn (Wł*). W  kopalniach w ęgla za- 

strajkowało pół mihona robotników.
Londyn (Wl.h O baw y strajku górników 

w ęglow ych wzrastają. G órnicy żądają zapro­
wadzenia minimalnej płacy trezw iązan ia  umów. 
100,000 innych robotników przyłączy się do 
strajku górników  Strajk ma trw ać w ciągu 
6-eiu tygodni.

Trust cukrowniczy
Nsw-York (AP). K onusya kongresu do 

spraw cukrowniczych stwierdziła istnienie tru­
stu cukrowniczego.

Kanał Pan emski
W aszyn gton  (AP) „Journal of Commerce" 

donosi, iż komitet do spraw  komuru&acyi izby 
przedstawicieli opracowuje projekt praw a o p o­
zwoleniu okrętom cudzoziemskim na przecho­
dzenie przez kanał Fanamski za opłatą 1 i ćwierć 
dolarów.

Echa wizyty króla Czarnogórskiego.
Cf.tynJa (AP). O rgan urzędow y „Gias 

C zeniogorca" w yraża ogólną radość narodową 
z powodu wspaniałego przyjęcia króla Czarno­
górskiego na dworze rosyjskim . W  fakcie tym 
„G łss C zara." widzi dowód starej przyjaźni 
M onarchów rosyjskich. W skazując zaś na ob­
darzenie k ro k  tytułem feldmarszałka armii ro 
sjjskej, pismo oświadcza, że wobec takich w a ­
runków zrozumiałem! są słowa Najjaśniejszego 
Pana, że w razie potrzeby Czarnogóra znajdzie 
oparcie sw e w  Cesarzu R osyi.

Peż&r
N an tes (Wł.). W ybuchł pożar w w arszta­

tach okrętowych. Straty wynoszą milion franków

L komisyi budżetowej
Pet&rsbuyg (Wł.). Kom isya budżetowa 

Dumy Państwowej rozw aża obecnie preliminarz 
ministerstwa ośw iaty Prezes komitetu nauko­
w ego m inisterstwa ośw iaty akademik Sonin, 
w obec krytyki działalności komitetu, oświt.d 
czył, iż komitet działa zgodnie z prawem, za­
nim Duma Państw ow a nie zmieni odnośnej u- 
staw y, działalność komitetu nie może uledz 
zmianom.

M ilukow odpowiadając Soninow i zaznacza,

iż w yjaśnienia Sonina dowodzą, że komitet 
naukowy stał się ins(ytuc.yą bezczynną i archa­
iczną.
j--?* Czecheidze zapytuje Kasso," ja k  stoijspra- 

wa^utworzenia uniwersytetu na Kaukazie. K as- 
śo odpowiedział, !ż sprawa pow yższa w tych 
dniach będzie rozw ażana przez radę ministrów.

iĘI Na pytanie Babiańskiego, jak ministerstwo 
zamierza postąpić z wydalonym i studentami, 
kióiych wym aga udowodnienia nieobecności na 
wiecu, Kasso obiecał dać wyjaśnienia później.

Na pytanie Godniewa, K asso oświadczył, 
iż nic wniesie projektu ustaw y o śiodmch za­
kładach naukowych, poniewsż w tej kwestyi 
istnieje znaczna różnica zdań pomiedzyj§l.)umą 
Państwową a rządem. m  m  
j p i ‘ |)Kapiistin krytykow ał ostro projekt |Kasso 
c utworzeniu za granicą specyąlnycti semina- 
ryów  dla kształcenia kandydatów do objęcia 
katedr przy uniwersytetach rosyjskich.

K asso da wyjaśnienia w tej sprawie na 
posiedzeniu następnem.

Podatek wojskowy.
Petersburg (Wł.). W edług projektu pra­

wa o podatku wojskowym , osoby, zm-alniane 
od służby w szeregach armii, obowiązane są 
płacić 6 rubli rocznie w ciągu czterech lat. 
O dpowiedzialni za złożenie pow yższej kwoty 
są rodzice.

Pogłoski o nominacyi
Petersburg (W ł ). O biegają pogłoski, iż 

b. gubernator saratowski, Tatiszczew  ma być 
mianowany dyrektorem departamentu p olicji.

Trzęsienie ziemi.
Irkuck (AP). D. 4 go lutego dało się tu 

odczuć trzęsienie ziemi.

W sprawie uporządkowania emtgracyi-
Petersburg (Wł.). W krótce mu być wnie­

siony do rady ministrów projekt praw a o upo­
rządkowaniu emigracyi. M»,ją być wydawane 
bezpłatne paszporty emigrantom, pod w arun­
kiem, że em igranci będą odbywać podróż na 
okrętach rosyjskich, odpływających z portów 
rosyjskich. Na prawo przewożenia em igrantów 
bedą w ydaw ane koneesye. O kręty mają kur­
sować pomiędzy O dętą a A rgentyną. Pryw atna 
.agentura będzie zniesione

Różne.
Port-Said (AP). Do Port Saidu przybył 

pancernik angielski „Kim berlend".
Konstantynopol (AP). Kom isya reform 

w yjechała do M acedonii

K a l e n d a r z y k

D ziś 6 (19) D o ro ty  P. M.
Jutro 7 (20) R om u alda Op.

Wschód Słońca o godz. 7 rm. o7 
Z ach ó d  słońca o godz. 5 m. 21 
D łu go ść dnia godz, 10 m  14,

£ « t o n c l s r x y f c ;  i H l s t w y c r a i r .
13 lu t e g o  &  e t .

Roku 1772 K o n w e n cja  podziałowa w
W iedniu przez Józefa II i M aryę Teresę pod­
pisana

—■ Zakaz widowisk Od dnia dzisiej­
szego do d. 13 lutego wszelkie widowiska, zs- 
baw y publiczne i t. d. są wzbronione.

—  Zamknięcie wystawy obrazów. W czo­
raj została zamknięta 3-cia w ystaw a m alarzy 
kijowskich, w ystaw a pod względem materyał- 
nym dała św ietny rezultat. W iele obrazów sprze­
dano.

. 0SCBISTF.
—  W czoraj powrócił z P e t e r s b u r g a  do­

wodzący wojskami ekreeu kijowskiego g e n -  
adjut.^Ifc anow.

—  K R A D Z IE Ż E . W  d. Nr. 3 p rzy  ul. D zikiej 
z m ieszkania A . P ła szcz o w e j skradziono różne r z e ­
czy  i 58 rb. w  go tó w ce.

W  d. N. 19 pr2y ul. T u rg ien iew sk ie j ze  stry­
chu skradziono bieliznę, n ależącą  do A . Goht- 
b iew oi.

W  d. N. 28 p rz y  ul. W o zn iesitń skie j sk ra ­
dziono różne rze czy  z m ieszkania Ch. Fridm ana.

Na p lacu  B rack im  u ucznia W . F io d o ro w i 
skradziono portm onetkę z p ieniędzm i. Z ło d z ie ja  W. 
G lad ik o w rk icgo  ujęfo.

W  d N. ą8 p rz y  ul. B atyja  w  m ieszkaniu . 
P ap in a  ujęto złodziei: G. K uźm ina i I. Jurczenko.

77 d. N 58 p rzy  s rosie B . L ite w sk ie j lokator 
o kradł m ieszkan ie A . K lim o w ca  i w  n oev um ­
knął.

- -  O T R U C IE . W  d. N. 14 p rzy  ul. P o licyjn ej 
zażył tru cizn y ś lu sarz  W ik to r S . L ek a rz  „P o go to ­
w ia" odw  ó i ł  S- do szp itala  A lek sa n d ro w sk ieg o .

W  d. N, 3 p rzy  p lacu  D um skim  za ży ła  tru 
c izn y m łoda kobieta "E lżbieta Cz. L ekarz „P o go to ­
w ia" o d w ió zł desp eratkę  do szpitala  A lek sa n d ro w ­
skiego.

—  N A S Z E  T R A M W A J E . P rz y  ul. B uiiońskiei 
tram w aj n ajechał na w ó z  I, Prokop en ka. P . upadł 
pod tram w aj, w yciągn ięto  g o  z rdzm iaźdzonym  ko ­
lanem. na p raw ej nodze.

— NF.DZA. O ncgdaj do p iekarni A sm an o w a 
p rzy  ul. W . D o ro go źyck iej w e s iła  nieznana kobieta 
i zostaw iła  czw o ro  m ałych, dzieci. U  jedn ej z d z iew ­
czy n ek  znaleziono list n u tk i, w  którym  ostatnia 
sk a rży  się na c ię żk ie  w arun ki życ ia  i prosi o o d e ­
słan ie d zieci do przytu łku.

D ziew czy n k a  o św ia d czyła , iż m atką ich jest 
A n astazya  Ź tłn d an k o .

—  W  S P R A W IE  Z A A R E S Z T O W A N I A  E- 
M1S Z C Z U R A . B. n aczeln ik  k ijo w sk ieg o  w yd zia łu  
p o licy i śled czej, M iszczuk, w czo ra j z  rana z cyrk u

j starok i-ew skiego  został tra n slo k o w cn y do” w ię ­
zienia na Ł u ktan ó w ce E ksp ertyza  charakteru  pis 
ma, którem  b y ły  napisane listy  K usznira, w sk a zu ­
ją c e  na m iejsce p rzech o w y w an ia  d o w od ów  rz e c z o ­
w y c h  w  s p ia w ie  JuszCzyńskiego, nie dała  p om yśl 
n ego  w yn iku  d la  p ociągniętych  do odpow iedział 
ności osób, i stw ierd zając w  danym  w yp a d k u  fa ł­
szerstw o słu żb ow e, w y w o ła ła  zaareszto w an ie  a gen ­
tów. Pndałki i S m o ło w ik a  i ich naczelnika Misz- 
czuka.

—  U S IŁ O W A N IE  Z A B Ó J S T W A . W czo ra j 
w ieczo rem  w  d N. 32 p rz y  ul. Jeienow skiej robot 
nik W . D m itrekok w sz c z ą ł kłótn ię  z M. K o p y lo w ą  
i zrani! ią nożem  w  g ło w ę  i w  pierś. L e k a rz  „ P o ­
go to w ia" o p atrzy ł poszkodow an ą D. został a re szto ­
w any.

—  N IE O S T R O Ż N A  J A Z D A . O ncgdaj w  p o­
b liżu  m ostu M iko ła jow skiego  autom obil G old era  na­
jech ał na d orożkę Ś  K i o w sk iego  i p o ła m a ł ją , po 
czcin  ten sam  autom obil n a je m a ł na w ó ż E . G ri 
ciuka; w óz zostz.ł połam any a koii s k a le cro cy

Btyiftiyn Kijowskiej stacyl &eteorotagiczttej.
Dnia 5 118J lutego xęzz r.
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Ogólny stsn pojpdy w Europie z r e a s n a  
podstawie telegramu głównego Obserwatorium
fizycznego:

O p ad y notow ano m iejscam i w e  w szy stk ich  
rejonach z w yjątkiem  pasu p o łu d n io w eg o  R o syi. 
T em p eratu ra  w yższa  od norm alnej na zach od zie  i 
częścio w o  w  centrum , n iższa w  p o zo stałych  re jo ­
nach R osyi.

P o go d a  p rzew id yw an a: c ie p ło  na p o łu d n io ­
w ym  zach od zie, n ieznaczne m rozy  w  gu bern iach  
n adbałtyckich  i w  centrum , znaczne m rozy  na pół 
nocnym  w sch o d zie , um iarkow ane —  w  pózostr.łydh 
rejonach R osyi,

Ó p a d y m ożliw e na w sch o d zie  i północnym  
w schodzie, sucho w  p asie  p ołudn iow ym , o p ad y  
p rzy p a d k o w e  w  pozostałej R osyi.

Dp . A. Wy 5bs,
13)

Koralowy różaniec.
Notatki doktora Heurtault.

T łu m . BI. S.

Młodzieniec nam się ukłonił, L ucyn a ski­
nęła mu także głow ą. A le  zaraz po jem spot­
kaniu córka ma stała się bardzo zam yśloną, nie 
odzyw ała się wcale, a. w róciw szy do domu, mia­
ła z ojcem rozmowę, której treść jest już panu 
znana. Bcrdzo teraz żałuję, że żartowałam  z 
tych snów mojej córki, gdyż przestała mi się 
zwierzać. Biedne moje dziecko —  rzekła pani 
Frarchard, całując sw ą córkę.

—  Sądząc z tego, co słyszałem, panna 
Francb.ard przypisuje te sny pośrednictwa: N aj­
świętszej Panny?

—  T ak, panie.
—  C zy  jest bardzo nabożna?
—  Uczęszcza regularnie na mszę co nie­

dziele i czwartki, modli się żarliwie, największy 
z&ś ma kult dla Matki Boskiej i m e opuszcza 
ani jednego z pośw ięconych Jej czci nabo­
żeństw.

—  C zy modli się długo?
—  Nie.
—  C zy oddaje się medytacyom?
—  T ak, panie. Codzień poświęca na to 

pól godziny czasu i przedmiotem jej rozmyśląń 
jest zaw sze życie Najśw. Panny.

—  C zy państwo nie sprzeciwiali s ;q nigdy 
tej form k nabożeństwa?

—  A leż bynajmniej! Jest ona nam prze 
cież nakazana przez naszego spowiednika, w 
jakiż w ięc sposób m oglibyśm y się jej sprze­
ciwiać?

Nie nalegałem  więcej, nie m ogłaby zrozu­
mieć, w jak ścisłym związku była choroba jej 
córki z jej praktykami religijnem i. Przeszedłem 
do innej kw-esiyi.

—  Co pani myśli o widzeniach panny 
Franchard? C zy w ierzy pani naprawdę w po­
średnictwo N ajśw. Panny?

—  Nic nie wiem —  odparła mi z waha 
niem.— Nie mogę jednak przypuszczać, by w tej 
sprawie działał szatan. B óg jest zbyt dobry, 
by pozw olić na kuszenie tak niewinnej duszy. 
A le  jakie jest pana o tem zdanie?

W yznaję, że odpowiedź ma była nieco o- 
bludrią, gdy z szło mi o pozyskanie zaufania pa­
ni Franchard.

—  Nie ośańelałbym się w ypow iadać tu 
sw ego osobistego zdania —  rzekłem —- ale opŁt 
Janga sądzi, że wypadki, spow odow ane zn ale­
zieniem pośw ięconego różańca, musiały stać się 
chyba za sprawą N ajśw. Panny, d^a której cór­
ka pani ma cześć tak wielką.

Czułem, że słow a me poruszyły drażliwą 
strunę.

—  W ięc : ps-.n jesteś skłonny do uwie­
rzenia w działanie nadprzyrodzone, panie 1 leur- 
tault?

—  N :c w ydaje mi się to niem ożliwem , 
odparłem, czując, że się rumienię za sw oje 
kłamstwo, ale posiadani zbyt ma5o teologicznej 
wiedzy, by w ydaw ać sąd w tej kwestyi. Sądzę 
tylko, że nie może to być dziełem przypadku, 
a tem mniej dyabła.

—  A  zatem, jeżeli to ani przypadek, ani 
szatan, musi to być chyba Opatrzność, rzekła 
pani Franchaid. Ksiądz proboszcz, który jest 
prawdziwym  świętym, jest także tego zdania.

Pom ówim y jeszcze o tem, rzekłem, spoj­
rzaw szy na chorą, zdaje mi się, że zbliża się 
kryzys, którego oczekiwałem. Niech się pani 
nie trw aży niozem, proszę polegać na mnie.

Zauważyłem , że panna Franchard była 
spokojniejszą; tw arz jej zbladła, powieki opada­
ły na oczu, teraz staw ała się podobną do wi 
zerunku młodej dziewczyny) skreślonego mi

przez p. L cyre. B yła  to taż sama twarz deli­
katna, otoczona splotami bujnych włosów, o 
rysach regularnych, oczach ciemnych, których 
wyraz chociaż bezwątpienia zm ieciony przez 
gorączkę, peten był jednak słodyczy

Chora była coraz senniejsza, wreszcie oczy 
jej się przym knęły, oddech stał się regularny i 
pen nastąpił zupełny. W ów czas podjąłem na 
nowo przerw aną rozmowę.

—  T eraz spodziewam się, że nastąpią 
objaw y, które sprowadzą zbaw ienny kryzys, 
lecz których na razie nie chciałbym, prócz pa­
ni, w yjaw iać nikomu. M yślę, że córka pan: 
będzie mieć tej nocy zw ykłą sw ą wizyę. Jeżeli 
się nie mylę, za chwilę ujrzysz ją  pani zmie­
nioną, zblaałą: proszę się tem nie trw ożyć i
nie czynić żadnego hałasu, żadnego szmeru, 
nic, coby mogło w yw ołać raptowne zbudzenie, 
gdyż wtedy nie ręczę za wyzdrow ianie. Proszę 
zachow ać spokój, rozmawiać dalej ze mną, a 
w szystko będzie dobrze. Muszę jednak uprze­
dzić panią, że eórka jej będzie w  stanie słyszeć 
naszą rozmowę i zatrzym ać ją  w pamięci. Pro­
szę się także nie dziwić, że będę mówić z za­
pałem o in terw en cji N ajśw. Panny. Sądzę, że 
mi ona w ybaczy użycie tego środka do celów 
leczniczych. Jednem słowem, proszę o zimną 
krew i o spokój. A  teraz czekajm y cierpliwie.

Zsjąłem  się znów  obserwowaniem  chorej, 
zaś pani Franchard przesuwała po cichu pacior­
ki sw ego różańca. Usiłowałem uporządkować 
myśli; zebrałepi najprzód fakty, które uważałem 
za stwierdzone.

Pierwszym  z nich była ścisła łączność m y­
śli pomiędzy panną Franchard a p. Leyre. 
Mózgi ich zdaw ały się posiadać tak wspólną 
wrażliwość, że obrazy uwięzione w jednym, 
snegly się udzielać drugiemu D laczego jednak 
p. L ’;yre nic nie wiedział o zaręczynach panny 
Franchard? W ytłóm aczyłem  to sobie w ten spo­
sób, że udzielanie myśli mogło tylko pow sta­
wać pod wpływem  woli, te z&ś, których wola 
drugiego osobnika nie pragnęła udzielić, zosta­
w ały nieznane* L ecz zaraz potknąłem się o

now y zarzut. Jeżeli obrazy mieszkania, mebli 
tak dokładnie rysujące się w myśli p. Leyre, 
rów nież mu byiy udzielone przez pannę Fran­
chard, było to chyba działanie całkiem bez­
wiedne, gdyż-trudno przypuścić, by, nie znając 
jeszcze p. L eyre, chciała go ona podobnemu 
wiadomościami obdarzać. Doszedłem znów do 
zupełnie sprzecznych wniosków, które usuwało 
jedno tyłka przypuszczenie, żc młodzi ludzie 
żyli życiem  rzeczywistem , ale nie materyalnem.

Zajm owała mię zaw sze filozofia aleksan­
dryjska i mimowoli przyszły mi n a  myśl słow a 
Proklusa: „Psyche jest substancją nie materyal- 
ną i istniejącą niezależnie od ciała". F ilozofo­
wie neo-platońsey byli giębokinrl znawcami 
tajników życia psychicznego i teorye ich pocią­
gały  mię niezmiernie.

Jeżeli zatem duch może się oddzielić od 
ciała, według twierdzenia Proklusa, czyż nic 
było to inożebnem, że dusza młodzieńca przy­
ciągana w tejemniczy sposób przez młodą dziew­
czynę, mogła zerw ać chwilowo w ięzy cielesne, 
by zbliżyć się do tej drugiej duszy, która ją 
przywoływ ała?

T eoryę tę w yznaw ał także o. Serafin w 
swej pracy o dwoistem istnieniu; rozwijali ją  
adepci Bławuckiej i A llana K ard ec’a, ale czyż 
można było brać na seryo doktryny nie popar­
te żadnem ścisłem doświadczeniem? T eraz los 
mi zesłał co praw da wypadek nadzw yczajny, 
lecz uznając fakty, nie znajdywałem  dla nich 
wyjaśnienia.

Przypuszczając, że młodzi ludzie w stanie 
sw ego istnienia niem ateryalntgo, mogli widzieć 
i słyszeć, jak istoty rzeczyw iste, usnukm  plan 
pewien, na którym opierałem nadzieję uzdro 
w ienia chorej. Zamierzałem rozmawiać z panią 
Franchard w ten sposób, by być zrozumianym 
przez chorą, która znajdując się w stanie kata- 
leptycznym, m ogła nieświadom ie, zatrzymać w 
w pamięci usłyszane w yrazy Jeżcl< p. L eyre 
usłyszy je również, lub też jeżeli mu ich udzie 
li telepatycznie młoda dziewczyna, zrozumie on 
je także.

Chciałem im dodać odw agi i upewnić ich, 
że mają we mnie sprzymierzeńca, ktdry 
pragnie im dopomódz, o ile to będzie w  jego  
mocy, że jeśli nawet upór bsrona doprowadzi 
do skutku małżeństwo panny Franchard, po­
winna nie tracić nadziei i w ierzyć w lepszą 
przyszłość.

Dla przeprowadzenia mych planów, pozo­
stał mi tylko jeden środek: podziałać na umysł 
młodej dziew czyny za pomocą wre (lżonej jej 
skłonności do mistycyzmu; musiałem udać, ic  
podzielam jej w iarę w> pośrednictwo N ajśw . 
Panny, która pomimo najnieprzyjaźniejszycfe o- 
(oliczuości, nie zaniedha sw ego dzieła. Postę­
pując w ten sposób, miałem nadzieję wypełń ć 
obowiązek lekarza ciała i duszy; chciałem uzdro­
wić pannę Franchard i pocieszyć p. Leyre, któ­
rego rozpacz mię wzruszyła.

O koło jedenastej dostrzegłem, że chora 
przybiera ów pozór m artwy, opisyw any mi 
przez młodego człowieka. W tedy przemówiłem 
do pani Franchard zupełnie naturalnym  tonem:

—  Myślałem długo o tem wszystkieto i 
przyszedłem do przekonania, te  O patrzność p o­
trafi przeprowadzić sw e zam iary, pomimo w szy­
stkich sprzeciwiać się ludzi, jed yn ą  tu zresztą 
przeszkodą są skrupuły męża pani, który sądzi, 
te  honor nie pozw ala mu na złamanie danego 
słowa. Czyż nie można go przekonać, że p rzy­
rzeczenia tego rodzaju są warunkowe i zależne 
od woli osoby zainteresowanej, która zawsze 
ma praw o odzyskać swobod*?

—  Niestety, obawiam się, że trudno bę­
dzie przekonać mego męża, który w ogóle nie 
znosi rad, ani sprzeciwiania się.

—  Jednakże, jeżeli tu w grę wchodzi 
zdrowie jego  córki?

O czy pani Franchard napełniły się łzami

(D. c. n.
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Założony w 1866 roku. Nagrodzony medalami.

Zakład Zegarm istrzow ski
F. IM OH O NIE CK  i  T m m

poleca w  wielkim wyborze z pierwszorzędnych fabryk:
;i złote, emalj cwane. srebrne, stalowe, l e g a i s y  ścienne regulatory. Ze ifsa r-y  stołowe w  drzewie, bronz-ie

i marmurze. Szafowe oryginalne antyki angielskie. Kontrolery stróżów, oraz zegary wieżowe.
Dewizki ś łańcuchy, zegarki w bransoletach. Duży zapas zegarków fabryk Patek, Piiilippe & Co w Genewie.

Przy magazynie pracownia wszelkich najbardziej skomplikowanych napraw. 664

l e s s s s t  M i k a  d a l  -9 s is$ e c s se J

L l k w i d f a c y i  = :
Wszystkich towardw

W podwórzu
K re« « ą ty k  W&m■I J C f l 9 J E l

Urządzania magazytiis spr^e»<aje si;t-» UagazjfJi 
do w y n a j ę c i a  4666

Kb-!3IwS r y b

B U .  S w i 5b » t t s m ^ .
S tr a g a i*  P la ę  S o n ir a k t c w y
W  wielkim wyborze otrzymano: 

3fasvi© r ziarnisty ort 1.60 do 7.60 f.
„ prasowany od 1.60 do 7.S0 

funt. S io m g a  cd do k. 1.S0 funt. 
B ie ło p y b ic a  6c k. —  1.20 f. rrty.- 
b ! t c ,  s s a m a j a .  Nąjroz. r tr .iezy s  
n a  i inne świeże towary zamrożone i 
i słor-.e po cenach umiarkowanych.'. 
Skład główny na targu Żytnim. 073 I

SCąfefeiee-Podolski
PA num eftią i ogłoszenia do

„DŹjeft»!kaKiiowsk,“
p rzyjm u ją: 355

pi Fradnowsin (8kł?dioiograflczn|) 
i Księgarnia Polska 

& ul Wimkiep,

JS f  O jR T POWSZECHNY

Tygodnik efjóiino^r-jpsrtowfy Eśssffltrowtyny w. doda?.
W A R S Z A W A , K R U C Z A  is .

Ifóyshot-zi pod red a k c ją  JAWU9ZA BSRSa.
© $3f l B T P  f^ O W S Z E C H N Y  jest jedy.uem tygodniowym  pismem 
w ł  I W l  I 9 ilustrowanem, obejmującem w szystkie bez wyjątku
dziedzifty i rodzaje sportu u nas.

^ P n K ' r ™  p O W S Ż E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych, przez 
O ł  l l a a  I r  specyalistów  pisanych, artykułów liczne korespon­
d en cje  o ruchu sportow ym  w  całym naszym  kraju 1 zagranicą,
oraz posiada najbogatszą kroniką inform acyjną sportow ą, p row a­
dzoną przez w ytraw n e siły dziennikarskie.

^ P f l K T  p O W S Ż E C H N Y  służy w szerokim zakresie krajowej 
W l  I / T l i  1 hodowli koni pełnej i pół Jerwi, pozostając w  bez­
pośrednim i stałym kontakcie z najw ybitniejszym i naszymi hodow ­
cami i sportsmenami.

^ P f i S ? ! T  P O W S Z E C H N Y , zam ieszcza ścisłe 
w r u n  8 r  z działalności wszystkich polskich

p O W S Ż E C H N Y  służy chętnie wszystkie 
O l  U  S b a fi numeratorom i Czytelnikom  szczegół

sprawozdania
z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń 

i zw iązków  sportow ych —- stołecznych, prow incjonalnych; w  G ali­
c j i ,  Poznańsluem, na Litw ie, Uktainie, W ołyniu, I  odoiu t zagranicą

kim swoiru Pre- 
Czyteloikom  szczegółow em i infor­

m acjam i i wskazówkam i we wszystkich dziedzinach sportu, bądź 
na łamach swoich, bądź też w  osobnych listach za nadesłaniem 
marki n a odpowiedź.

^ P f l R T  IB O W S Z E C H N Y  przyjmuje chętnie i drukuje glosy 
O l  W j  2 I I  czytelników , poruszając w szystkie ich z interesem 
w  stosunku do ruchu i rozw oju sportu powstające sprawy.

P O W S Z E C H N Y  w ydaje w sezonie dudatkł nadzwy- 
O r  U l i  I 6 czajne z programami i sprawozdaniam i wszelkich 
interesujących publiczność m eetingów sportow ych i rozsyła je  pre 
nameratorora bez dopłaty.

C D f t & T  D O W S Z E C H N Y  J E S T  N A JT A Ń SZ E M  U N A S  T Y -
a r U i i  I r  g c d n i o w e m  p i s m e m  s p o r J p w e m , g d y z

PREN U M ERATA* W Y N O S I: w  W arszaw ie z odnoszeniem do d o­
mu, na prow in cji z przesyłką pocztową: R O C Z N IE  rb. 5, P Ó Ł ­
R O C Z N IE  rb. 2 50. K W A R T A N IE  rb. 1.25. 848

X X 21?U  93'H I E S Z A .
N A J T A Ń S Z A  1 N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
D A JE  Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

13 óużp tomńw DajeeinisjszysSi pawieśui i r m M i
znakom itych autorów polskich i obcych

R eaktor 3 Wydawcai KH&HAŁ STS30HAB2&?.
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię­

knej, chwilę bieżącą wszechśw iatow ą i wiedzę gruntowną w  formie 
popularnej, słowem  wszystko c c  stanow i nieodzowną poAzebę urny- 
tłu inteligentnego.

Biesiada literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczysta, 
zwłaszcza porczbiorowe i pamiątki narodowe-

B łe slftia  L itera ck a  w szystkie artykuły obficie ilustruje,

  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  — — -

12 duiycii temów w y to rn #  pewi8śpj i rsm ćw
ctrzym ują faezpłat/lSs w scyscy prenumeratorzy.

W  reku 1912  dam y znakomitą powieść Michała Gzajkoioskicga 
„ S & f c s  Czarnlecki“, W zupełności, bez żadnych skróceń; powieść 
Bokstaicity „Zapadki11, osnutą na tle w ypadków  18-53 r-; nadtc 
powieści Bykowskiego, Łosińskiego, Kaczkowskiego, Przybór ow­
akiego, Wilczyńskiego, Wmgrą, Hugo, Dumasa, Dickensa, Fend-a
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utw orzy mę doborowa biblioteka trwale] w ar­
tości, kształcąca serce i umyci.

1 1 1 9  R o k  i s t n i e n i a

; -  -  :1  
Pismo polityczne, społeczne i l i te ra c k ie .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dzielnik Kijowski' W chodzić będzie w  roku 1912, w  siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z .programem politycznym niezmienionym.
|Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w  roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: i n f o r m a c y jn y m  I l i f e r a ę h U f t a
dziale i n f o r m a c y jn y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  i t e l e g r a f i © z n y © h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  c i a s t a c h  w  k r a j u  I ^ a g r a n i c ą y  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika4' szereg korespondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  działo l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski" drukować będzie:

J S S  J i i s t ó W  Z  " ® ~

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „DEW AJT18A u

p. t. ♦  ♦

JCykl wrażeń 

artystycznych

p - *• „Z
Nowelę znakom itego 

autora „ L A L K P  Z Z U Z

E R Z E B O - ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­

kiego nieba

Bolesława tra s a napisaną spec j a l ­
nie dla naszego 
pisma,

as

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

w-
Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalni a

rb. 8

» 3
1 kop. 50

n a pi^o^ria^^łi
Rocznie
Półrocznie
K w artalnie

rb. 8

> 4 
,  2

Z agranicą rocznie rb, 10.
O p raw a w y tw o rn a , zz złoconym i wyciekami na tle barwnem, d o­
daw anych jako premium powieści: 3 tom ów 50 kop , 6 tem ów 1 rb.,

i ł  tomów 2 rb.

B a  adm Sn laSrucyffi » r < y ł a  n u m e r
Adres redakcyi i adarnistracyl: flmrmxmwm, PJ*.o W a i-sa k l .Pft 4

Teiefon 3ft 78-26.

„Dziónnik Kifowski^ zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika KijGWSkiego'1 otrzymają w  roku 1912

Dodatek ilustrow any ^
poświęcony rocznicom: P i o t r a | S k a r g i ,  Z y g m u n t ®  I C r a s M s k i e g U i  l i u g o s i a ^ K o l l ą t a j a f

J ó z e f a

Prenumeratorom „Dziennika Kijowsklegocc będzie przysługiwało w  roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:

„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi" —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA K0- 
£  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiegocc pozostają niezmienione:
W  kraju 12 rb. rocznie, S  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą I®  „ „ §  „ „ 4 .501  «

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: K i |6 w 9 K r e s z c z a t y k  N s  3 8 .

Redaktor odpowiedzialny
S t a n i a ł a  S i s i i ń a S s i .

D rukw cift Polska w  K ijow ie, ulica Kreszozatyk ft: 38. W y d a w c y : Tom asz EHichaławski. 
Antoni Czspraićski.


